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Z mistyki,
Mało znaną u nas sprawę, rozgłośną gdzie indziej, 

a przedewszystkiem wtj F ran c ji poważne zajmującą umy­
sły, poruszamy tutaj. Wiadomo, że niewiara zużywa dzi­
siaj najchętniej i głównie nauki przyrodzone do zaprzecze­
nia wszelkiej boskości Chrześciaństwa. do podważenia i zni­
weczenia zasad religii Chrystusowej. Wysiłki te wodzimy 
na różnych polach nauk przyrodzonych. I  medycyna rzu­
ciła się na tę poniewieraną przez nauki wiarę, aby jój za­
dać cios stanowczy na polu mistyki. Pewna liczba lekarzy 
fiancuzkich, a szeregi ich w urzędowych szkołach bezreli- 
gijności i materyalizmu, w których uczą leczyć ciało a za­
bijać duszę, z każdym dniem się pomnażają, przypisuje, 
rzekomo na podstawie doświadczeń, dokonanych w śpita- 
lach francuzkich w Bicetre, Charenton i Salpetriere, gdzie 
się leczą obłąkani, melancholicy, histeryczni itd., wszelkie 
zjawiska mistyczne, ekstazy, wizye, opętania, w których do­
tychczas interwencyą nieba lub piekła, Boga lub szatana 
widziano, czysto przyrodzonym przyczynom. To co w wie­
kach minionych uważano za cuda, nadzwyczajności, w czem 
bezpośredni udział widziano Boga, to według zdania uczo­
nych lekarzy dzisiejszych, dzieje się w porządku praw 
natury.

Gdyby nasi Eskulapi nowocześni zadowolnili się twier­
dzeniem, że pomiędzy tym lub owym rodzajem fenomenów, 
uważanych za nadprzj-rodzone. aniektórem i chorobami ludz- 
kiemi zachodzi pewne-: podobieństwo, tak że można jedne 
brać za drugie, — toby nic przeciwko tem u powiedzieć nie 
można i mybyśmy pisali się jak  najzupełniej na to roz­
tropne zdanie i radę nauki. Lecz niestety większa część 
twierdzi, że nadprzyrodzone rzeczy — to chimera, niepo­
dobieństwo ! — ho Bóg, jeśli istnieje, nie może niweczyć 
praw natury, a djabel, jeśli istnieje, nie ma nic do 
spraw ludzkich. Wasze rzekome cuda, mówią oni do nas 
Chrześcian, to nic innego jedno anomalie w granicach praw 
przyrodzonych; wasze wizye,, to nasze lialucynacye; wasze 
ekstazy, to nasze katalepsye, letargi, a przedewszystkiem 
histerye; wasi opętani, to nasi hipokondrzy i obłąkani; wasi 
stygmatyzowani to nasi newropaci osobnego rodzaju, a ten 
rodzaj myśmy medycznie skatalogowali, jak wszystkie inne 
choroby — j e s t t o n e w r o p a t y a  s t y  g m a t y  c z 11 a. Pójdź- 
cii i do Bicotre, Charenton, Salpetriere, a pokażemy wam na 
".Lentach naszych stygm ata, objawienia, zachwycenia, wszel­
kie cuda ekstazy i straszliwości opętania. Pójdźcie, wtó­
ruje im tłuszcza pisarzy, apostołów niewiary, którzy to 
wszystko widzieli, a zwykle nic nie widzieli, — pójdźcie do 
tycłmśpitali i lazaretów, a tak jak my i wy wyjdziecie prze­
konani, że  ̂wszelkie cuda wasze tam  się powtarzają.

Rogoż ta  zuchwała mowa nie oburzy do głębi? A więc 
trzeba pójść do Charenton i przypatrzeć sięi£tain różu) m 
rodzajom i objawom szaleństwa i obłąkania ludzkiego, aby

zrozumieć św. Piotra z Alkantary, św. Jan a  od Krzyża, 
św. Filipa Udreusza, ś. Franciszka z Assyżu i tylu innych 
Świętych, co od Boga otrzymali przywileje boskie kontem- 
placyi i ekstazy?! Trzebaz być w Salpetriere świadkiem 
wstrętnych scen liisteryi, aby zrozumiał ś. Teresę, ś. K ata­
rzynę,-'Sen., ś. Magdalenę de Pazzis, św. Agnieszkę, ś. Łu-
cyę, i te legiony dziewic, które Zbawiciel oblewał swem 
światłem i upajał swą miłością^! A choćby chodziło tylko 
o szatańskie opętania, czyż mamy pójść widzieć- szaleńców 
waszych, by twierdzić, że nigdy na świecie nie było opę­
tanych, by Mistrza naszego Chrystusa Pana, wypędzającego 
z ludzi djablów, uznać za zwodziciela, a praktyki Kościoła, 
eksorcyzmy po wszystkie wieki wykonywane i w ręce ka­
płanów złożone za nędzną komedyą?! Trzcbaby wprzódy 
prawdziwie oszaleć, jak wasi chorzy.

Ten rodzaj napaści jest może dzisiaj najniebezpiecz­
niejszy i najodpowiedniejszy do zniweczenia wiary w licz­
nych umysłach. Z jednej strony bowiem charakterysty­
cznym znamieniem naszego czas u jest łatwość w przyj-
uowaniu wszystkiego, co podawano bywa w imię nauki,

a z drugiej strony, jeśli się przypuszcza, że wszystkie wspom- 
nione wyżaj zjawiska są naturalne, logika zniewala do za­
przeczenia całej wiary chrześoiańskiej. Jeśli wizye i opęta­
nia można tlomaćzyó- zawsze przyczynami natu ralnem i, s iłtta  
prz) rodzonym przypisywane być powinny, prorocy i apostu 
low i^się .mylili. Chrystus Pan sam był albo ignorantem, 
albo zwodzioiolem; Kościół oszukiwał, albo sam był oszu­
kany od początku, przedstawiając jako nadprzyrodzSłU 
przywileje albo zbrodnie ohydne, zasługujące na stosy, jjp, 
co by 1 o po prostu zjawiskiem chorobliwem, dziś najdTTSfeó^ 
nalej znanem. Zresztą pomiędzy zjawiskami namrzyrodzo**- 
nenii i naturalnem i zachodzą niezaprzeczone analogie i gra­
nice pomiędzy niemi są niekiedy bardzo niepew nej Dla 
tego niejeden umysł, nie chcąc lub nie mogąc zbadać ró­
żnicy, przypisuje je wszystkie siłom naturalnym .

Z tego powodu, jak wszędzie, gdzie nieprzyjaciele ta­
ranami wyłom w twierdzy Kościoła wybić pragną, speszą 
obrońcy, tak i tutaj autorowie katoliccy pospieszyli na ra­
tunek zagrożonej mistyce i wierze. Wspomnieć tu  należy 
przedewszystkiem jednego z najznacznieszycli autorów, który 
z miłością wielką a z zapasem nauki święte pole mistyki 
wziął w obronę. Je s t nim ks. E  i b e t',; Sulpicyanin, który 
w znakomitem, przez powagi w Kościele wysoko cenioneni 
dziele, pod tyt. M ystique dwine, w zrozumiily i dostępny 
sposób logiczny, teologią rozjaśniony, a historyą stwierdzonym 
dał pogląd na wszystkie formy porządku nadprzyrodzonego, 
a po przeprowadzeniu przed oczyma czytelnika różno­
rodnych ienomów nadzwyczajnych wskazał na przyczyny, 
zkąd one pochodzą. Dzieło to składa się z trzech tomów.
W dwóch pierwszych przedstawił autor całą stronę teore­
tyczną mistyki, różne typy zjawisk mistycznych, opowie­
dział rozliczne fakta, stopnie kontemplacyi. wszelkie mani- 
festacye intelektualne, uczuciowe i zmysłowe, przez które



życie mistyczne promienieje; w trzecim tomie*) zastanawia 
się nad pochodzeniom tych zjawisk, aby rozróżnić praw­
dziwie boskie objawienia od machinacyi szataiiskich lub na­
turalnych zjawisk. W t jm  celu wskazuje naprzód na we­
wnętrzne i zewnętrzne przymioty dziel boskich, następnie i 
bada oznaki, według których poznać można sztuczki i na- * 
śladownictwo demoniczne, wreszcie wskazuje, jak boskie lub 
sztańskie działanie rozróżnić .można od pewnych osobliwo­
ści i nadzwyczajności natury, zdających się mieć cech ̂ b o ­
ską lub szatańską. Przedmiot ten traktuje autor z rzadką 
znajomością rzeczy i kompetencyą. Bada! w tej materyi 
bardzo sliskiej i trudnej przeszło czterysta dzieł, zna dokładnie 
wszelkie najnowsze publikaeye lekarskie jak i publikacye 
teologiczne, nowsze i dawniejsze, i korzysta z tych wszyst- j 
kich dokumentów z trafnym  zmysłem i roztropnością wielką, 
jakiejby można życzyć każdemu, co się tym  przedmiotem 
zajmuje. .Nie odstępuje nigdy od zasad teologicznych i idzie | 
z w ||lo  za opinią dawnych autorów, lecz równocześnie uwzglę£ s 
dnia w rozległym zakresie obecną naukę lekarską. Broni , 
usilnie zasad katolickich, ustępstwa konieczne czyni tjlko  
w niektórych szczegółach z wielkiem umiarkowaniem a w j 
rzeczach wątpliwych żadnego nie wydaje sądu. Systemy 
nowo wymyślone przez niektórych autorów katolickich w celu 
pogodzenia danych, mniej lub więcej prawdopodobnych w me- ■ 
dycynie, z pewnemi faktami z życia Świętych, uwzględnia 
z wielką ostrożnością i nie usiłuje wynajdywać nowych wy­
jaśnień żałować tylko trzebaicże cel, jaki sobiajzalożył nie 
pozwolił mu traktować ze stanowiska krytycznego głównej ' 
kwest}' autentyczności faktów i szczegółów, o którychroz- > 
prawia- Brak ten znajdujemy uzupełniony w pewnej mierze 
w innej pracy innego autora, o której poniżej pomówimy.

Tom ten trzeci poświęcony jest w znacznej części apo- 
logetyce mistyki w ohec najnowszych napaści lekarskich. 
Nie potrzeba iść' do Cliarenton, ani do Salpetriere, aby 
umieć oddzieli,ć m istykę.od analogii w słabościach i clio- ; 
robach ludzkich. Bez znajomości sztuki lekarskiej wiadomo 
każdemu, źe w^ciele ludzkiem są pewne aiłekcye, które j 
dla swej oryginalności, nadzwyczajności, zdają się przekra- 

jjjzać normalny porządek natury i wydają się jako zjawi­
ska nadprzyrodzone, boskie lub szatańskie. W ydarzają się ! 
wstrząśnienia organiczne, pociągająco za sobą u tra tę  przy- i 
tomności, atfektacye mózgowe, które intelektualną wywoj 
lują bystrość nadzwyczajną, konwulsye gwałtowne, w ogóle 
objawy zwane przez lekarzy jednem mianem n e w r o z ó  w.**)
W tych ekscentrycznościach organicznych odkrywają lekarze j 
stosunek pewien z wizyami, ekstazami, tra n sfo rm a tą  zmy­
słów, biiokacyą, napaściami diabolicznemi i innemi zjawi- ' 
skami nadprzyrodzonemu i

Autor konfrontuje te nienaturalne zjawiska z rzekomo 
podobnemi stanam i chorohliwemi, trzymając s i^ te ren u  mi- 1 
sty ki. Przedstawia różnice charakterystyczne pomiędzy wi­
zyami a halucynacyami, protestuje przeciwko umieszczaniu 
stygmatów w katalogu leczniczym, wykazuje różnico pomię^ 
dzy zjawiskami mistycznemi ^chorobam i naturalneini, uczy 
qo jest ekstazą w znaczeniu mistycznem, a co traceniem

*) L a  M ystirp ie d ir in c  distinguóc (los coutrc-M ons uiabo- 
lif|ucs e t cios analogics lnim ainis jS r  M. I. Iiibot p rftro  do St. Siti- 
jiifto. (Urectour au (HSfia Serainairo do Lyon. T. I I I  L c s  Gauses des j 
1’hćnomenes mystii[ues. Paris Libr. Foussielgue Preres 18811.

**) lir . jffluji llu m in d ,L Une reeolution en pJiilosophie p. 169 
tak  piszo o naduzwffm, jakiago się dopuszczają niektórzy kdiarzo z tym 
wyrlikeni, aliy wytłoma'0/,yć to, czego nio wiedzą: N eierosa  wynale­
ziona zosfhła przoz naszych profesorów na''oznaczenie klanu nerwo- , 
w ego, nieokreślonego, niepewnego, którego siedziby w ciolo Kubkiem i 
ni znal»ś.ć. ni pochwycić nic można. Nowroza pozostajeSjatem jednym 
z n a jB rz ę ś l iw s ^ H  wybiegów, którcmi się ra tu je  lekarz, kiedy nic { 
zna natury ^dim-oby i kiody nio zdoła przynieść elioronm żadnej ulgi. j 
Każdy wio, że odkąd paeyent skazany jes t na 'liewrozę lub chorobę j 
nerwową, musi być zrezygnowany cierpieć, gdyż jego choroby zwal- , 
czać nrlit nie będzie." i

przytomności, majaczeniem w różnych chorobach ludzkich’ 
synkopacli, snach letargicznych, katalepsyi, a przedewszy- 
stkiem w histeryi, którą głównie lekarze przeciwstawiają 
ekstazie. Niepodobna nam  zdawać' szczegółowo sprawozda­
nia z tej znakomitej obrony mistyki kościelnćj, niepodobna 
przytaczać wszystkich argumentów na zbicie zarzutów, zwła­
szcza żeśmy zamierzyli obszerniejszą zdać sprawę z innćj 
w tym  przedmiocie prac}. D la Czytelników, którzyby roz- 
leglejsze i głębsze nabyć w tym  przedmiocie chcieli wia­
domości, dość wskazać, dzieło ks. Ribeta. Ograniczamy się 
tedy tylko na przytoczeniu ustępu, którym autor* rozpo­
czyna trzeci rozdział ostatniego tonm o analogiach ludzkich 
i ekscentrycznościach naturalnego porządku, a w którym daje 
ogólnie odprawę wszystkim nowoczesnym na mistykę za­
machom.

„Bóg jest jedynym sprawcą prawdziwej mistyki, — w tym 
porządku szatan może tylko naśladować i parodiować. N a­
tu ra  jednak przedstawia w człowieku anomalie zbliżone do 
nadprzj rodzonych cudów, a to jiodohieństwo daje sposob­
ność niebezpieczną do mięszania obydwóch porządków. T ru­
dność odróżniania nadprzyrodzonych rzeczy od przyrodzo­
nych jest niekiedy bardzo wielka. Gdzie slę-kończy natura, 
poczyna się nadprZy-rodzeaiie. Gdyby granice pomiędzy je­
dnem a drugiem, gdzie się kończyjfńiatura a w grę poczyna 
wchodzić siła nadprzyrodzona, były ściśle określonji| niepo­
dobna byłoby mięszać jednego z drugiem, nie byłoby po­
trzeby badać fenomenów ludzkich, zbliżających się do m i­
styki. Jakkolwiek natura m a swoje prawa i nie przekracza 
ich granic, to jednak nijfiznając tylko niedokładnie siły 
wewnętrzne istot i warunki zewnętrznych ich akcyi, łatwo 
mylić się. możemy co do prawdziwych granic pomiędzy na- 
turalnomi a nadnaturalnemu rzeczamimCo więcej, gdy nad- 
przylodzenie objawia^idę tam, gdzie się kończy przyrodze­
nie, można mieć dwa fenomeny różnego porządku, rozłą­
czone od siebie niepostrzeżoną linią, z któiych drugi zdaje 
się być tylko naturalnym  wynikiem pierwszego.- Jakżeż tu 
łatwo sit) pomylić! Każdy sądzić będzie według swego uspo­
sobienia albo wyrobionego zdania, — jeden będzie widział czy­
stą naturę, drugi rzecz nadprzyrodzoną, Są to anomalię,) 
z któremi nadzwyczaj ostrożnie obchodzić się należy.

Dwóch przedewszystkiem szkopułów należy tutaj uni­
kać: aby nie widzieć cudu we wszystkiom, co jakąś nad­
zwyczajnością uderza, lub nie zaprzeczać absolutnie wszel­
kiego cudu. Tak jedno, jak drugie jest nierozsądne. P o ­
spólstwo, u którego nieświadomość rodzi zabobon, s?uka 
wszędzie znaków nadprzyrodzonych, które przypisuje raz 
Bogn, drugi raz szatanowi: kometa, aerolit, zorza północna 
są w jego wyobrażeniu zapowiedziami, groźbami nieszczęść^ 
Przyczyn chorób szuka w czarach lub zlyoli duchach Roz­
pala się koniu głowa w gorączce, marzy ktoś jakieś w iżjfffali 
ści zbiegają się ludzie i bez krytyki uznają wszystko za 
cudowne, boskie. Łatwowierność i ignOfancya u ludu idzie 
nieraz daleko. Sama wiara, jeśli jćj braknie światła, może 
doprowadzić do złudzeń. Wierzymy i wyznajemy, i to słu ­
sznie, że Bóg interweniuje we wszystkich wypadkach na 
świecie, i że jego akcya może zmienić zwykł)?, bieg-.rzeczy. 
Skoro się tylko coś nadzwyczajnego pojawi, w tej chwili 
chcemy widzieć w tern cudowne powstrzymanie regular­
nego porządku natury. .Również wierzymy, że szatan usi­
łuje szkodzić człowiekowi. Skoro tylko zle jakie przybiera 
pewne rozmiary i czeinŁhiadzwyczajiiem się odznacza, przy­
pisuje się to tajem nem u wpływowi złego ducha: jedueni 
słowom, widzi się.wszędzie cud, raz boski, drugi raz szatański.

Te obłędy łatwowierności są dobrą gratką dla niedo­
wiarków, zdecydowanych nie przypuszczać nic nadprzyro­
dzonego. U  nieb wszystko, co jest nadprzyrodzonem, jest 
owym cudem, któremu się dziwi pospólstwo, mięszaniną 
wybryków nieprzewidzianych ze strony natury , a nieświa-



domości, głupoty lub iiluteryi ze strony ludzkiej. A przy­
kładów na potwierdzenie tej ohydnej in terpretacji jest nie 
mało. Prawdą jest, że faktów prawdziwie nadprzyrodzonych 
jest wielka liczba. Gdy napotykamy ludzi, nie uchylają­
cych si. przed teoryanr negacyi, powołują sięSoni na ja ­
kieś tajne siljtm atury, anormalne perturbacje, a zwłaszcza 
chorobliwy stan; gdyż specjalnie lekarzom, którzy za dni 
naszych stali się przodownikami w niedowiarstwie i bezbo­
żność^ przypada główna cześć- tej pracy negacj-jnćj i fałszy­
wej wiedzy. Sądzą oni, że w każdym przyplidku mcwytlo- 
maczonym zwyklemi prawami natury najlepszą znajdą drogę 
wjjścia, gdy zaprzeczą wszelkiej nadprzyrodzoności, i pomie­
szczą ją  pomiędzy fenomenami fizyologicznemi i patologicz- 
nemi, jakoby sum a chorób i słabości ludzkich, których ule­
czyć nie zdolni, a nawet określić, nie była dosyć znaczna. 
Za pomocą slow greckich klasyhkują to, czego nie znają, 
lub znać nie chcą — i to im wystarcza.

AŚózielo, które piszemj’, zniewoliło nas czytać wiele, a 
nawPt. dużo brzydkich rzeczy, lecz nic nam  nie wydawało 
się tak systematyczni niezupełnem, falszywem, próżnem, 
bezduszuem, jak jtsiyyelukubracye lekarskie, mające na celu 
wyszydzenie wszelkiego nadprzyrodzema i zaprzeczenie wszel­
kiej interw encji boskiej lub szatańskiej w sprawach ludz­
kich. ’Na każdym kroku napotykam) w ostatnim wyniku 
argum entacji .-tego rodzaju twierdzenia: slg obłąkani, któ­
rym się zdaje, że są opanowani przez djabła, a zatem wszy- 
scy opętam są tylko szaleńcami; gdy ktoś śni, zdaje się 
mieć wizje, a więc kto ma wizje, ten śni; histeryczni biorą 
halucynacje za m anifestacje boskie lub opętanie szatań­
skie, a zatem to, co. się..-,jnazywa m anifestacją boską lub 
opętaniem szatańskimi, jest płodem h is te rii; katalepsya 
ubozwladnia człowieka jak ekstaza, a więc ekstatyczni są 
chorzy dotknięci’ katalepsya. Cóż sądzić o takićj logice’.po­
żałowania godnej? Lecz to nie wszystko jeszczef.-gdy jaki­
kolwiek fenomen nienaturalny nie znajduje nazwy w sło­
wniku patologicznym, jak to np. m a się rzecz ze stygma- 
tami. uciekają się 01:11 do chorób tak elastycznjięh, jak ne- 
wroza i tworzą nowe wyrażenie n  e w r  o p a t  y i s t y g m  a- 
t y  c z 11 ej.*)

Inną razą stawiają jako zasady to, co jest kontrower­
s ją  i głoszą jako niewątpliwe konsekwencjo wyciągnięte 
z tych improwizowanych aksyomatów. I  tak zapewniać będą 
jak  najstanowczej, że fakta magnetyzmu są czysto natu ­
ralne i wykluczają wszelką interw encją wyższą od człowieka; 
a zatem  niema żadnego cudu mistycznego, któryby bliżej 
lub dalej nie sięgał i nie granicz) l z doświadczeniami ma- 
gnetycznemi, i konkludują: ztąd zbytoczna jest szukać po 
za ludzkim zakresem wytłumaczenia mistycznych zjawisk; 
zapominają jednak udowodnić, że wszystkim mauilestacye 
mistyczne mają podobne formy w objawach magnetyzmu 
i że z tego podobieństwa wnosić można o równej wartości 
obydwóch porządków. W seryi zjawisk magnetycznych są 
niezawodnie takie, które mogą bjm naturalnemi; lecz są 
inne, które wbrew analogii i pozorów zdradzają niewidzial­
nego agenta, działającego w człowieku lub na człowieka.

Zresztą czy chodzi o magnetyzm, czj' o jakąkolwiek inną 
rzecz, dobra wiara i prawdziwa nauka nakazują rozebrać 
lakta, nie na to, aby wybierać,korzystne dla konkluzja naprzód 
".ym3'slonycli, lecz aby pochwycić szczerze i stanowczo oko­
liczności najbardziej charakterystyczne, nąjprzeciwniejsze sy­
stemowi ulubionemu, a następnie udowodnić, a nie tylko 
twierdzić, że te fakta w tern, co mają nąiwięcćj nadzwy­
czajnego, nie przechodzą wcale po za sferę ludzką. Aż do­

*) <;fr- R n p p o rt medical dn dr. W arlomont, sur los stigjna-
tos do Louise Laioini. U u lłe iin  dc V Acad. royalc dc mćdectne dc 
B clgiguc, niniae 1875 3o serio t. 9 p. 2 7 7 -  299.

tąd powstrzymać się należy od oświadczania się stanow­
czego o charakterze fenomenów i tworzenia sądów dora­
źnych o rzeczach, które nie są wcale udowodnione."

(Dalszy ciąg nastąpi.)

K ilka kw estyi 
o d n o s z ą c y c h  s i ą  do ś l u b ó w

( C i ą g  d a l s z y ) .

3. Pod względem z n i e s i e n i a  ślubu (dispensatio) 
czyni Lesyusz uwagę (n. 112), że dyspensa od ślubu nie m a 
tego znaczenia, jakoby przedmiot ślubu B ogu bjd niemiły, jak 
twierdzą niektórzy moraliści, ani nie je s t też dyspensowa­
niem od prawa prywatnego, gdyż ślub jest wprawdzie pra­
wem prywatnem, lecz przyznaje zarazem Bogu prawo, któ­
rego bez jego zezwolenia odebrać m u nie można. Udzirlió 
dyspensę w sprawie ślubu znaczjT to samo, co znieść zo­
bowiązanie nim przejęte i uwolnić w imię Boga od d ługu  
w obec Boga zaciągniętego.

Do ważnego i dozwolonego zniesienia ślubu potrzeba 
p r a w d z i w ó j i r o z u 111 n e j p r z y c z y 11 y, a nic po­
trzeba jćj do unieważnienia ślubu, i to dla togo:P że unie­
ważnienie dzieje się iiai mocy władzy panującego, jaką 
ktoś ma nad osobą ślubującą lub rzeczą ślubow aną, kiedy 
dyspensę daje władza kościelna mocą juryzdykcjń od Boga 
odcbranćj, znosząc zobowiązanie przez ślub przejęte m ocą 
władzy wiązania i rozwiązania, por modum judicis eraj ab- 
solutianis. Dyspensujący tutaj działa nie we wlasuem imi e- 
niu, nie rozporządza rzeczą wlasnh, lecz działa w imieniu 
i z polecenia Boga, który dał tę władzę Kościolow’ dla 
dusz zbawienia a nie chce, aby na szkodę dusz ktobądź 
ją  sprawował, a toby ten uczynił, ktoby bez sprawiedliwej 
i rozsądnćj przjmzjmy djTspensę udzielał.

Przyczyn słusznych i sprawiedliwjrcli do dyspensowa­
nia od ślubów przytaczają moraliści cztery: a) brak roz­
ważnego zastanowienia się ze strony ślubującego, bądź że 
jest zbyt młody, bądź że duchowo nieprzytomny lub w b łę ­
dzie co do okoliczności zewnętrznych ślubu; b) znaczna 
trudność w spełnieniu ślubu, choćby i przewidziana; c) du­
chowa albo cielesna szkoda ślubującego ?(jeżeli ślub grozi 
niebezpieczeństwem, może być przyczjmą upadku, wielu 
skrupułów, może Srzynieść znaczną szkodę swoim albo in- 
nj 111); d \ osiągnięcie większego dobra (większa cliwala Boga, 
korzyśSlsościola lub społeczeństwa ludzkiego, jak np. wy­
niesienie zakonnika do godności biskupiej lub kardynalskiej, 
do czego potrzeba dyspensy od ubóstwa i posłuszeństwa 
zakonnego, ślub odbycia pielgrzymki dalekiej, kiedy dobro 
publiczne wjnnaga pozostan ia  w kraju).

Przy udzielaniu dyspensy  od ślubu trzeba w ogóle
trzymać się reguły Innocentego  III: „attendendum, quid 
liceat secundum aecjnitatem, quid deceat secundum lione- 
statem, quid expediat secundu m utilitatem ," a w szczegól­
ności trzeba zważać na trzy re g u ły : l)^jeby można zupeł­
nie znieść ślub ważny, do tego potrzeba koniecznie ważnej 
jednej przyczyny, albo kilku mniejszych przyczyn równo­
ważących z jedną ważną. Jeżeli okolicznuści t a k  się złó­
żmy, że można wątpić słusznie, czy ślub sam ze siebie
ma racyą bytu, natenczas można udzielić dyspensę; w prze­
ciwnym zaś razie trzeba dopełnić kom utacji tj. w miejsce 
ślubowanego przedmiotu trzeba zalecić inny dobry uczjT- 
nek, równający się-pierwszemu. Spowiednikom uprzywilejo­
wanym wolno dla tego tylko w nader rzadkich przypad­
kach udzielać zupełną dyspensę, „ne aretissimum yincu- 
lum  obligationis ad Deum temere annihiletur omnino (Spo- 
rer n. 44). 2) Jeżeli powód do dyspensowania jest wątpliwy,



to j e s t , gdy zachodzi wątpliwość, czy powód jest wy­
starczający, albo czy ślub nie przyniesie szkody temu, 
który ślubował, albo czy nie przeszkodzi większemuKilo- 
brom u, natenczas wolno udzielającemu dyspensę zawsze 
obrać to, cc łagodni jsze, kiedy spodziewa się korzyści z dy- j 
spensy a nie ma niebezpieczeństwa zgorszeijia. Tak roz­
strzygają Sancliez, Laym ann i inni. Jeżeli dyspensa została 
udzielona w dobrej wierze, a później pokazuje się, że przy- j 
czyna, dla której dyspensa została udzielona, nie była wy­
starczająca, albo że zrazu była wątpliwa, porem zaś oka- j 
żuje się płonną, to jednak dyspensa pozostaje ważną, jak \ 
ucząEapor®  Lessyusz i Sancliez. d,Deus enim, uzasadnia 
to Lessyusz, ab bom i u l  amplius non m piirit, quam ut fa- ! 
ciat quod in se- est: quo facto concedit ei usum auctori- j 
tatis et potestatis suae.“ 3) Kto dyspensuje bez przy­
czyny wystarczającej, ten grzeszy ciężko pro ratione ma- 
teriae; tak  samo grzeszy ten, kto nio clice udzielić dy- 
spensy, chociaż jest przyczyna do niej wystarczająca, gdyż 
władza dyspensowania została udzielona dla dobra wier­
nych, a ztąd krzywda się dzieje temu, komu się dyspensa 
odmawia i odmawiający dyspensy*?staje się winnym szkód 
ztąd wynikających. Sporer zaleca, aby to sobie wzięli do 
serca dispensatores morosi et rigidi.

Aby dyspensa była ważna, potrzeba, iżby ją  udzielił 
z w i e r z c h n i k  w ł a ś c i w y .  Rozróżnia się tutaj ordina- j 
ria potestas, połączona z urzędem albo godnością udziela­
jącego dyspensę i delegata, przekazana przez tego, który 
pierwszą posiada. W ładzę pierwszą mają tylko pi’ prałaci, . 
którzy posiadają juryzdykcyą pro foro externo, i to jure 
proprio eWerdmario (Ballerini not. do Gurego n. 322), gdyż 
odnosi się ona do zewnętrznego rządzenia Kościołem i n u l 
jest połączona ze święceniem, lecz z juryzdykcyą. Papież, 
jako najwyższy pasterz całej owczarni Chrystusowej, któ­
remu oddane są klucze królestwa niebieskiego, posiada po- 
testatem  ordinariam zwalniania wszystkich wiernych od wszy­
stkich ślubów. Utrzymuje wprawdzie wielu moralistów zo 
św. Tomaszem, ż^j Papież uroczystego ślubu czystó^cfu za- 1 
konników znieść nie może i tłomaczą to tern, quia status i 
religiosus non potest toll! ab bomine quamdiu vivit, lecz 
to zdanie odrzucają prawie jednozgodnie wszyscy n o w si'> 
teolodzy jako przestarzałe. Biskupi, jako miśtępcy Aposto- 
stołów, mają również potestatem ordinariam zwalniania dyece - 
zyan swoich od wszystkich Papieżowi niczastrzcżonycli ślu­
bów rl ę  samą władzę mają legaci papiezcy i nuneyusze 
w swoich prowincjach', Arcybiskupi pod względem ślubów 
swoich Sufraganów, ale nie ich poddanych, jjądiyba tylko 
w przypadku, gdyby Biskup nie chciał udzielić dyspensy,', 
o którą go na prawm j drodze poproszono. Tę samą w la- ' 
dzę przypisuje Laymann ze Suarezem i Sancliezem wiel­
kiemu pemtoncyarzowi papiezkiomu, gdyż to jest wypły­
wem jego godności i urzędu. — Jenerałowie i prowineyalowie 
zakonów esemptów, opaci i praopositi absoluti mogą pod­
władnym swoim potestate ordinaria udzielić dyspensy od 
ślubów niezastrzeżonych Papieżowi. Sancliez przyznaje to i 
samo prawo przełożonym miejscowym, a w icli nieobecności 
ich wikaryuszom, ale Sporer uważa tę władzę tylko jako j  
delegowaną przez zwyczaj ogólny, jako jurę communi ordi- 
nario. Przełożeni zakonów nieesemtów nie mają tej władzy. 
Ksienie mogą śluby podwładnych swuicli uznać za nieistnie­
jące n/oeą potestas domiuatiwa in dlas, ale że nie mają ju- 
ryzdykcyi duchownej, dla tego nie mogą dyspens udzielać.

Potestatem  delegatam do udzielania dyspens mają Ci wszy­
scy, którym udzielił; ją  mający potestatem  ordinariam. Dełe-. 
gowany nie może- subdelegować, chyba/.’żeby miał udzie­
loną do tego władzę, albo żeby m u ratione oflicii et digni- 
tatis była udzielona władza absolutna i ogólna. Delego­
wani mogą tylko innym udzielać dyspensy, dla siebie zaś 
muszą prosić o dyspensę przełożonych su pieli, ale mogą j

udzielać władzę spowiednikom swoim do wykonania aktu 
dyspensy nad nimi. — Spowiednic^ żebrzących zakonni­
ków mają przywilej udzielania dyspens od wszystkich tych 
ślubów, od których dyspensują jure ordinario Biskupi. Po­
nieważ przywilej, ten obejmuje m atenam  ferorabilem, dla tego 
jest tu  dozwolona obszerna interpretacya, i na mocy tego 
wolno tym spowiednikom dyspensować od ślubów Papie­
żowi zastrzeżonych, od których dyspensuje Biskup jure or­
dinario, „cjuoties netnpe, jak mówi Sporer, ratione alicujus 
circumstantiae m utatur vel deficit vera ratio ac m ateria 
Yoti reservati Papae, ideoqne recidit in jurisdictionem or­
dinariam fipiscopiJ Kie mogą oni jednak udzielać dy­
spensy od ślubów, od których może udzielać Biskup w ra­
zie wielkiej potrzeby albo niemożności rekursu do Papieża, 
ex sola praesum pta Pontilicis yoluntate, a więc jurisdic- 
tione piane extraordinaria, gdyż te śluby są simpliciter re­
zerwowane a Biskup może tylko per accidens od nich d \-  
spensować.

Ślubów Papieżow. zastrzelonych jest pięć: ślub wstą­
pienia do zakonu przez Kościół zatwierdzonego, dożywot­
niej czystości, pielgrzymki do grobu Zbawiciela w Jerozo­
limie, do grobu Apostołów w Rzymie, do grobu św. Ja- 
kóba w Kompostelli. Zastrzeżenie to, że jest odiosum, bo 
ogranicza juryzdykcyą biskupią, winno być tłumaczone stricto 
sensu i rozciąga się dla tego tylko na vota proprie dicta, 
perfecta, determinata, absoluta ąuoad substantiam  et ince- 
gritatem eorum, et lioc totum  extra casum necęssitatis. 
Niejwhiściwe dla tego śluby, obietnice prir.cipaliter Świętym 
czynione nie należą do nich; jeżeli zaś zachodzi wątpliwość, 
czy tj  m ślubem ktoś w obęK Boga się chciał zobowiązać, 
natenczas rozstrzyga się twierdząco, „nam in dubii prae- 
sumenduni est pro actus perfectione potius qumn ckfectu.“ 
Pod te rezerwaty nie podpadają również śluby, w których 
zachodzi wątpliwość sive juris sive facti, śluby wywołane 
przez strach nieusprawiedliwiony, i śluby niejasno okre­
ślone, gdyż przyjąć tu trzeba, że Papież nie chciał icli 
objąć rezerwatami (Laymann n. 11). Jeżeli Papież zamie­
nił pewien ślub, to Biskup może od niego dyspensować. 
Śluby karne i warunkowe nie podpadają również pod re­
zerwat papiczki, gdyż pierwszych nie składa się bezpośre- 
duio ze zamiłowania dobrej sprawy, sed tanquam  in rem 
sibi poenosain et atlbctiwaiu cum aliqua aversione animi, 
quippe quam malit potius non incurrere, u t sic timore et 
velut sacro horrore illius incurrendae vovens retrabatur 
a crimine, tendunt. Śluby warunkowe przed urzeczywistnie­
niem się warunku me są rezerwowane, gdyż tu  zawisło 
przyrzeczenie od warunku i dla tego jest niezupełne. Po 
urzeczywistnieniu zaś warunku podpada ślub pod rezer­
wat, wedle twierdzenia wielu moralistów, i tern różni się 
ślub warunkowy od ślubu karnego, „quia, jak tłumaczy 
Suarez, in voto mere conditionato affectus voventis per se 
tendit in rem promissam sub conditione tanąuam  bonam 
et salubriter praostandam in honorem Dei; a t vero in voto 
poenali affectus voventis per se tendit lii rem  pronnssam 
tanquam  poenam, adeoque u t malam et affectivam, quam 
m allet ewitare quam incurrere." Inni uczą, że śluby wa­
runkowe i po urzeczywistnieniu się warunków nie podle­
gają rezerwatowa, bo nie zwracają się do dobrego bezpo­
średnio i z całym affektem, lecz są zamiłowaniem innego 
dobrego lub pochodzą z obawy przed ziem, i dla tego 
trzebaby je  nazwrać minus woluntaria. Laym ann nazywa 
pierwsze zdanie communis, Lessyusz nazywa pierwsze ve- 
rior, drugie probabdis, Sporer nazywa drugie valde proba- 
bilis, Gury 1 333 nazywa je  probabilior, Scavini twierdzi, 
że ślubujący conditione impleta rezerwatowi nie podlegają. 
In praxi zdanie ostatnie zdaje nam  się być najpewniejsze.

(Dokończemo nastąpi).
~  -------------------------------  — i-
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Kwe s ty e  t e o l o g i cz n e .
O ('udcw nym  lekarzu , jakich u nas mnóstwo prakty­

kuje, znajdując w łatwowierności naszego ludu niezłomną pod­
stawę swego bytu, rozbiera Iheolog. praht. Quartalschrlft 
w poszycie 1 bieżącego roku pewien przypadek, który tu dla 
informacyi naszych czytelników powtarzamy.

Tytus, >człowiek zwyczajny z ludu, przywoływany bywa do 
wielu chorych, z których niejednemu przywraca zdrowie w ten 
sposób, że zażcgnuje rany lub miejsca cierpienia, odmawiając 
przytem doksologią: Chwała Ojcu itd., następnie chucha na ełfo- 
rego i mówi: „przez tajemnicę Narodzenia się Jezusa z dzie­
wiczej Maryi nieclL 'Ci wnet Bóg przywróci zdrowie." Czy można 
Tytusowi na dalsze wykonywanie podobnej praktyki pozwolić?

Na to pytanio odpowiada wspomniono pismo: Jeśli ulecze­
nie przywiązano jest do tej czynności i odmawiania powyższej 
formuły modlitwy bez względu na osobę agenta, to trzeba pra­
ktykę taką zakazać, gdyż skutek ani naturzejsrodków, ani nio- 
bieskiemu wpływowi nie może być przypisany, a więc należy 
tn przypuszczać wpływy szatańskie. Ani cbuclfanie nie jest skn- 
tecznem lekarstwem, ani żadna formuła modlitwy. Wiemy nadto, 
że Bóg tylko 7 skutecznych znaków ustanowił, z których jeden 
wprost do zdrowia ciała się odnosi, podczas gdy inno per ącci- 
dens do tegu przyczynić się mogą. Ponieważ Bóg rozdzielanie 
swych darów Kościołowi powierzył, to benedykeyom kościel. wiole 
wpływu można przypisywać, lecz skutecznych znaków ustanowić 
Kościół nie może i też, faktycznie na leczenie chorób niczego 
nie ustanowił. Przypuszczać tedy można tylko, że skutki, wy­
wołane w sposób powyżej wypowiedziany, mogą mieć za sprawcę 
szatana, który swoją moc łączy z temi znakami za zgodą we­
wnętrzną agenta. Można wprawdzie zarzucić, że szatan nie może 
nikogo od razu, ani też. samym aktem woli bez użycia natural­
nych środków leczniczych ulbćzyć; jakkolwiek to przyznajemy, 
pewna jest, że zna on najlepsze lokarstwa, niepostrzeżenie za­
stosować je może i prędko chorego uleczyć. Co szatan może 
zdziałać, wykazał dr. Muller w swej „Theologia moralis" (1. 2, 
p. 2, § 95) według najlepszych autorów, — ifżywanic przy tern 
znaku Krzyża św. i modlitw obok chuchania nie jest żadnym 
argumentem przeciwko mieszaniu się złego ducha. Mogą ono 
być owczą skórą, w której się kryje wilk. Bogu się nie podo­
bają, jeśli przypisywane im będą skutki, jakich z woli Bożej 
nie posiadają. „Arcendus ekt.... qui certis vorbis utitur, quibus 
credit inesse virtutem, cum gratia conferatur personao, non au­
tem verbis et signis" (lib. 3 n. 19). Tak samo pisze Lay- 
nnnnn (l. 4, li. 10, c. 4, n. 4) „Licet Deus ąnibusdam confe- 
rat gratiam sanitatum, tamen ita confert, ut sit gratia perso- 
nalis, et non infallibiliter annexa certae-rei, ant aetioni, quam 
qnivis hominum adhibero et effeetum miraculornm praestaro 
possit." Jeśli w leczeniu chorych przez Tytusa jest jaki wpływ 
demoniczny, praktykę tę zakazać mu trzeba koniecznie. ,,Ho- 
mini est contra daemones helium indictum; unde nnllo modo 
licet homini daemonum ausilio uti per pacta tacita vel expressa“ 
(Uda Ildae qu. 96, a. 2),

Jeśli siła lbcznica przywiązana jest do osoby agenta, tu­
taj do Tytusa, następująco powody przemawiają przeciwko przy­
puszczeniu demonicznych wpływów: 1) jeśli szatan na mocy 
układu (expresse vcl tacite) wpływem swoim służy, to skutecz­
ność jogo działania przywiązana, jest do znaków, tak że skutek 
następuje, jakichkolwiek znaków do rzeczonego celu u„ywa (Les- 
sius. De justitia et jure 1. 2, c. 43). Jeśli skutek nie zawsze, 
następuje, to powód tego nieudania się może leżeć w niewła- 
ściwem użyciu znaku, lub proteście uczciwie działającego, bo- 
skiem wdaniu się itp.; 2) Pewnem jest, że Bóg niekiedy udziela 
gratiam sanitatum bez względu na osobistą świętość. Uczy 
tego Tomasz św. (2da 2dao g. 178, a, 2) i przytacza nastę­
pujące słowa św. Hieronima... Virtutes facere.,.. interdum non 
est eius. qui operaturj sed invocatione nominis Cliristi hoc

agii, ut homines Deum honorent, ad cujus inyocationem finnt 
tanta miracula“ —- ztąd przypuszczenia, żo Bóg Tytusowi dał 
gratiam sanitatum, odrzucać nie można, jeśli przy jogo opera- 
cyach me dzieje się nic zabobonnego, Badając w tym kierunku 
przedłożony przypadek, to w odmawianiu wspomnionyck modlitw 
nie ma nic złego — „proferre vorba dirma, aut inrocare di- 
vinum nomen, si respectus haboatur soluin ad re\ erentiam Dei, 
a quo expectatur effectus, licitum erit" (św. Tomasz 1. c.). Ina­
czej l>y było, gdyby w modlitwie było wzywanie szatana, lub 
gdyby treść jej sprzeciwiała się katolickiej nauce, gdyby z rze­
czami świętemi mięszano świeckie, gdyby na liczbę słów lub 
zgłosek, kolej wyrazów, ton głosu lub inne podobne brednie 
kładziono wagę. /mak krzyża nie ma tu w sobie nic podej­
rzanego. Co się wreszcie tyczy chuchania, to być może, że od­
dech Tytusa ma przymiot indywidualny, naturalną siłę leczni­
czą (św. Alfons 1. 3 n. 18). I królowie francuzcy, o których 
Fnpjóż Bonifacy VIII in canoniz. s. Ludorici wspomina (ś. Al­
fons 1. 3, 18) leczyli za pomocą zewnętrznych znaków.

Zarzut, dla czego znak zewnętrzny, który sam w sobie 
nie ma nic SlrożrmgcHtutąj chuchanie, ma być użyty, a nie 
wystarcza po prostu akt woli lub jakakolwiek modlitwa, odpycha 
Lessyusz (1. c.) słowy: ..Jakkolwiek dar leczenia chorych, jaki 
np. w całej pełności i sile Apostołom był udzielony, nie jest 
przywiązany do znaków zewnętrznych, to jednak jeśli w ogra­
niczonej mierze bywa udzielany, może być przywiązany do ze­
wnętrznych znaków, jako koniecznych warunków."

Z tego co się powiedziało, pokazuje się, że postępowanie 
Tytusa a priori absolutnie potępiać nie można. Bosk.c działanie 
jest tu możebne. Dla togo nie mężna mu bez wszystkiego togo cu­
downego leczenia zakazywać, jeśli sam in bona lido działa, je ­
śli gotów jost zakazowi kościelnemu chętuie się poddać, jeśli 
daru swego nie nadużywa do niegodziwych celów, nie miesza do 
tego nic niestosownego, nieomylnych skutków nie przyrzeka, 
i inne wyższe względy wykonywania tej praktyki nie zakazują. 
W każdym jednak razie winien zawsze wewnętrznie protestować 
przeciwko mięszaniu się szatańskiemu. „Cetcrum in hujusmodi 
remediorum genere, quae innoxia yidentur, satis erit, ut omnis 
scrupulus auforatur, si protostatio praemittat cuilibet diabolico 
opori ncllo consontire (H. A. IV, n. 37)."

Tyle pismo wychodzące w Linz. My zwracamy uwagę je­
szcze na to, że w tylu cudownych leczeniach, jakio się u nas 
dzieją, i z. jakiego lud prosty tak skwapliwie korzysta, pomija­
jąc, wpływy powyżej wspomnione boskio i szatańskie,- dużo się 
dziejćjćszarlataneryi, udawania, oszustwa, chęci zysku; że wielu 
z naszych cudownych lekarzy jakichś formułów zaklęcia, zaże 
gnywania na to tylko używa, aby mydlić oczy swym klientom, 
żadirj jednak ulgi w chorobie przynieść nie zdołają, chyba że 
znają niektóre kwiaty lecznice i stosownie je używająejjdopo- 
magają. Tego rodzaju oszustom, jeśli do spowiedzi przychodzą, 
należy zakazać absolutnie tego rzemiosła niesprawiedliwości.

DEKRETA ŚW. KOAGREGACYI. 
Dekreta ś Kongregacyf Obrzędów. dotycząće-£obi hodu

stuletniej rocznicy zaprowadzenia n a b o ż e ń s t w a m a j o w e g ęfj
Pomiędzy klerykami regularny mi Braci śpitalnych a kapi- 

pitulą metropolitalną we Porrara wybuchł spór o to, czy jubi­
leusz stuletni zaprowadzonia majowego nabożeństwa w bieżącym 
czy w przyszłym roku obchodzić należy. Kapituła metropoli­
talna w Perrara prosiłaf Stolicę św. o decyzyą; Kongregacya 
św. Obrzędów rozstrzygnęła na korzyść kleryków regularnych, 
którzy w roku bieżącym jubileusz ten obchodzić postanowili, 
Leon zaś XIII udzielił na obchód tegoroczny zwykłe odpusty.

Dekreta wydane w tej sprawie brzmią:
Congrcgatioh.is Clcricorum Ilr/gularmm Infirmis 

M m istrantim n.
Instanto Kmo Patre Camillo Guardi, Praefecto Generali 

Congregationis Clericorum Kegularium Infirmis Miuistiantinm,
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qunm in Oruinario speciali Sacrornm E itnum  Congregationis 
Coetu, cum interventu ER. PB: PD . Magistrorum, Sacrao ™ - 
manao Rotao A uditoruni, ad1 Tńticanum subsignata dio coadu- 
nattg Ę mns ot jłm n s ' Dnus Canlinalis Lucidus Maria* Parocćhi 
Gausae Ponens eiusmodi Dubium discutiondmn prop” u isse t'fsci­
licet: A n ieccpediał, ul Mensis- M arian i Pratfóos Gentcna- 
rimn, a Clerićtś Regulanbus Infirnńs M inistrantibns, ai- 
que ab Ordinariis id  a Sdnc&jiSedc p a ta td ih a ^ in  ma- 
morinm eiusdem Exerc'di;i mino 1784, in Er.cle.śia FfSś- 
tntionis Bllhtao M ariaa V ir j in k :Oivitntift Fnrraricnsk ‘Jfo- 
lemniter pe.racti, hoc anno 1S81 cakbrekirŁ  Sacer idom 
Coctus, omnibus accu ra to • esamino perpcnsis, rc |ęribendum  cen- 
suit: Afftnnntivm  Pio 3 A prilis^ 1 884 .

Pro Emo et Rmo 
I). g f e l .  E artolini S. E. Praefecto 

A. Gard. Sorahni 
(L . S.) Laiircntins S ah a ti S. li. C. Secrdarins. 
Congregationis Clcrioornm Ucgularium I tif in n k if  

Ministrnntinm.
Sanctissimus Dominus Koster Leo Papa X l[[, reforente 

subfflripto Sacrorum llituum  Cpngragationis Socretario, attentis 
fckpMSfis, a r  praosertim  sententią- ab oadom Sacra. Fpugre^fttionA,; 
po r3 )8cre tun i sub b a?  i p s i  dio datirn , prolntaj Triduana $i>- 
lemnia, quaeę in flne mox adcenioutią monsis Maii, ad reguł en 
dum ćentonarium “ afcursum institutionis Mmisijj Mariani P ra- 
xeos, l.istituonda* sun t tum in omnibusa jjcblosiis priofufcugjRe- 
ligig§aoypongi;pgationis, tum in rJ M e s iis  oarnm Piocas.mm, qua- 
rnm Emi Ordinarii supplicia Toro porre\onint, prouti in clocii- 
mereto cidem Sanctiss.ijno Domino ISbosfó^e:-.hibit,o, iis p m  ilogiis 
dittaro d ignatus ost, quae ab kpbstolica •J&de in sim ilibus cou- 
cedi solont, yidolicot.

■ P t  utiiusąuo seans Fidelms vero po'ouit(!iit<$, ^ n l e s s i  ac 
S aofR sfljM i rofccti, qui, co Triduo pordurantoBlEcclesiam ipsarn 
semol visita^erint, ibiqu£>per aliąuod Memporis spatiuin pias ad 
Dcum proces' fndorint inxta mentem Sunetitatis S im , luom ri 
queant Indulgentiam  Plonariam  in forum EcclesiaH  conspęta 
par modum sulfragii, applicabilom quoquo A nim abns igno P ur- 
gatorii dotentis; qui autem corde saltom contrito onnidem Kc- 
closiam, praofato porduranto Triduo, visitavorint, akptjss ni ca 
u ti supra ornr&rint, partialom śeptoni anuonn.. Indulgontiam  
semel in dio ioonswpii raloant, pari modo anim abns DefiincŁo- 
rum  applicabilom. Contrariis non obstantibus^ quibus£umque., 
Die 3 A p rilis ' 1 884.

Pro  .Emo ot Rmo 
Dno Gard. Baijftilini 8. R. C. Praefocto 

A . Gard. Serafini 
(L. S.) L a u m ifim  S a b a li S. li. C. SFcrdarhis.

Piśmiennictwo kościelne.
W o Francyi wydawać poczęto w miesiącu zćszlym w księ­

garni pp. Bray et Eetaux (82 ruo Bonaparte) pod dyrekc.yą 
O, Pctitalot pismo pcryodyczno poświęcone czci Maryi pod tyt.: 
R evue m en su e lle  d u  Culte de M arie, wychodzące w po- 
szytacli dwnarkuszowych co miosiąc (abonament i:oqjny wynosi" 
4 fr. BO^cent.). Pismo to położyło sobie za zadanie: rozszerzać 
kult MaryijSn podawać wśzystko z nątlki, historyi i liturgii, co 
składa się na wdzięk i taki nadzwyczajny urok tego nabo­
żeństwa, przypominać naukę, tradycyi katolickiej o Matce Bożój, 
zaznajamiać z wznioslcmi myślami Ojców św., przytaczać naj­
piękniejsze ustępy z pism tak dawnych, jak nowszych pisąrzy 
i kaznodziejów, dostarczać kaznodziejom, pasterzom dusz, dyre­
ktorom towarzystw pobożnych materyał do nauk i czytania zwła­
szcza na miesiąc Maj i Eóżańca św. Nadto clico zdawać sprawę 
|  najważniejszych objawów czci Najśw. Maryi Panny, z uroczy­
stości obchodzonych na jej cześć, z łask otrzymanych za Jej 
pośrednictwem, lub też dzieł na jej ęeześć przez Kongregacjo

różno podejm owanych; p rzedstaw iać za wzór sługa B ąże ,,k b fro  
się  odznaczyły czcią, go rącą  d la M ary i,,  wskazywać na wszelkie 
dz ie ła  sz tuk , m ąjąćo służyć ku jiodniosieniu taj czfii, słowem  
mówić wciąż, o M aryi, jó j cnotach, fhwalop! potędze i m iłości 
kn nam . IV jioszyćie ł  pod ty t. Lc mois do M arie perpćtiie l 
podane jgą na trzy  dni m iósiąca m aja  czy tan ia  krótkie, których 
co rok bodzie o g łasza n y ch  -żil'2, następn ie  znajdu jeiny  a rty k u ł 
o fram cuzkira kościele M atki Boskiej w Lpudynie, oraz mowió 
K ard y n ała  M ann inga  do b ra ^ w a  wstrzem ięźliw ości w tymże ko- 
ściabo jiow iedzianą, spraw ozdanie z d z ia łan ia  pobożnego stow a­
rzy szen ia  paryzkiego N ńtre Damo dos ^ c to ir f s r  kv roku  1 8 8 S , 
dwa dekret^O jc-a  św. Leona X III , (lj>tycś!ąee Różańca św. i m o? 
dlitw  po M szyfew . ze stlisownemi ob jaśn ien iam i, —  u śtęp  p ię ­
kny z nowego dzie ła  M arie, notre Gloire et nołre llspć- 
rance., o którem  poniżfj mowa, l is t  m is jo n a rza  z Congó a w 

końcu kronikoM ręligijną. Pism o to bardzo p rzydatne  być nurże'• k a ­
płanom  naszym  do ożywienia nabóżeilstwa m ajpwego i kopaln ią  
wznioslycli mySli do kazań na św ięta M atki B oskiej.

W tójż.c^samćj księgarni wyszło co dopiero dziełko o Ma­
tce Bjiżój pod ty t: M ario, N o tre  G lo iie  e t  N o tre  E spe- 
ran ce  on Paraubrayo:’ des liitanies do la T. 8. \ riergo (L2°

I 4 0 0  str. fr. 1»0 cent-}. Przedmiotem rozważań jest tu litania 
i lo,retaiiska. Autor, opierając się na Piśin'9 św., Ojcach ICościoła 

i uajzbacznie.jsŁytih antonich, nie tylko ' tłumaczy’ myśl ptfjedyń- 
czych \vezwań,-"fccz pfflaja piękne rozważania o wielkości i przy- 
miotach Maryi jako te-żr mnóstwo praUycznycl, n,.nk. Książlijl. 
ta zjeda.la soliie^ęwielkie jmćhwily zc strony Biskupów franc.

/  luijuowfizj ch wyda\\imv religijni eh ls s i o ^ a  r n i k a- 
j t  o l ifcfeśle i ó j I) r. W t. M i I k o w s k i ę'g® w K r a k o w i e za­

sługują ua jiolecenie: I) książeczka pod tyt.-. K r ó t k i  d y a l o g
św . K a t a r z y n y  S o n e ń s k ió j ,  Dziewicy ^oraliritiej, Tslcyarki 
św. Dominika, o z u p e ł n e j  d o s k o n a ł o ś c i .  Przełożył z wło­
skiego ks. Józef Hubo ze ZgrumadzchiWZmartw. P. str. 44,

I
 cena 50 len. —  2) Obraz przedstawiający wszelkie inwokacye 

Ij i ł  toń i i l o r  e t  a ń s k i 6j.. W środku umic>szc?Qny jest obraz 
Metki Bilskiej Bzęstocliowskiej, a na około nio§o uprzytomniono 
w małych obrazkach wszystkie tytuły Matki .Bożej. Obraz ten 

j nżjty przy częstem odniawinin a litani zdoła ochSitric od ma- 
(diinaliiego odm iwiania i natyinąć dusżę wzuiosłonii myślami zawar- 

| toin i w tejże litanii. —  Przypominamy także, że w tejże księ­
garni nabyć ny&żna bardzo pięknych korórtkowytih czarnych obra-j 
zków do książek, przedstawiająiwch Matkę Buską C*7.ęstocłiowską,

’ wizerunek obrazu cudownego iSffljśw. Maryi Panny z kuśeiola 
' OD. Karmelitów na Piasku, obrazu cudownego Matki Boskiej 
i z kościoła Augaistyanów w Krakowie, błog. -lana z Dukli. StJ» 

tych obrazków kosztuje C Marek.

I K R O N I K A
( ly o c e z a ln a  i  z a g r a n ic z n a .

P o z n a l i  Dnia 15 b. m. umarł ks. Sebestyau W > n o- 
1 w ic  z, proboszcz w ś*Śtarogrodzie; dekanącic koźmrfeldm,. który 
, dnia poprzedniego^ miął obchodzić OOlstnią rWznicSkapłaństwa, 

loc'ż dla śłubońei odro^.yóęją musiał. Zmarły urodził się 1801. r.,
I wyświęcouy został" na kapłana 1824 r., paralią starogodzką 

zarządzał lat 52^)d roku 18-12. ‘E. f  I. f  P. Prze'/, śmierć 
tę osieroconą została w archidyecezyi naszej 178 pnralia. — 
Ks. K r u s z k ę ,  który w czasie wiolk spowiedzi w omerocone. 
paralii kołdrąbskiij słuchał spowiedzią' aresztowano w sobotę 

* 19 bm. i o|lul*zoiTo w więzieniu w Wągrowcu, ks. łćruszka ska- 
znny zoś.tał W 1874 i  75 za „nieprawne sprawowanif^czynno- 

J ści duchownych" na 2 6 0 0  m. lub ^OO dni więzienia, oraz na 
baniąyą. Przed miasiącem zgłosił gfił do ministra o zuiesienio 
biuiicyi i umorzenie kar sądowyeh. Prokuratoria nie czekała 
na decyzyą ministra! Pakt ten charakteryzuje doskonało nasze 
stosunki kośtielno.



D yecezye polskie. Arcybiskup i metropolita lwowski 
o. ł. ks. Fr. Ksaw. AA i e r  z c lii  o j s I; i umarł w Czwartek 17 
Snu* Bliżaue szczegóły podamy w przyszłym num. Zarządżoą 
dyac-bzyi quo"d spiritualia obrała kapituła ks. Biskupa Mo- 
rn  w s k i e'g.0, zarządzciuni Kiś quoad tempóralia prał. ks. Z a­
b ł o c k i e  Jfc i kau. ks. M u z u r a k a. — Konsekracja 5 nowych Bi­
skupów prekonizowanych na; ostatnim konsyst. dla katolików pod rzą­
dom ros.yjskimS^stajicych, mHnsgffluó według doniesienia pc- 
ł»rsbur|:skiegq K ra ju  dopiero w czerwcu. Konsekracyi ma do­
pełnić Metropolita mŚTnlowski Gfintowt pi*y asystencji Bisku­
pów łuckiego i tyraspolskio^o. Zadziwi to niezawodnie każdego, 
dla czego trzech Sufraganów przeznaczonych dla Królestwa Pol- 
sldogęfnie" otrzyma konsekr. z rąk swego Metropolity w Warszawie?

RZYM, Dzienniki ETonoszą, yżb Ojciec św. ogłosi nieba­
wem bardzo ważną en cy k lik ę  p r z e c i w  a n t  y c h r z e ś c ł a  ń- 
s k i 6 j i r e w o 1 u cof j n ć j m a s o n e r y i. Germania  podaje 
w prywatnym telegramie z Bzymu 17 bm. treść główną tuj 
cfloyklii i. Ojciec św. ogłasza stowarzyszenie masonów za niedo­
zwolone, gdyż celem jego jest zburzenie politycznego i religij­
nego porządku, stworzonego przc/yChrześfeijtlistuo, a zbudowanie 
non ego na podstawie przyrodzonego: rozumu. Papież dowodzi 
togo przez zestawienie pojęć naturalizmu i masoneryi tak pod" 
względem rcligii i rnomSfsuft związków społecznych w rodzinie 
i życiu puhlicznem. Następnie odnawia wszystkie dawniejsze 
odnośne rozporz, pap. i podaje środki do zwalczania zgubnych 
wpływów masoneryi. Z toku myśli główniejszych, podanych 
w telegramie G erm anii, przekonujemy się, "żo to będzie "jećlon 
z najwspanialszych pomników mądrości i gorliwości Lcóua XIII
0 dobro dzisiejszego’ społeczeństwa. — AV czwartek wielki przy­
jęły z rąk Papieża w jago prywatnej kaplicy Komunią wiolka- 
nocwtSsosoby duchowne dworu pajiiezkiegón kilku księży zagra* 
nicznyclr, łiiiędzSl nimi kanonik Touchet, który w fraucuzkim 
kościelejlw. Ludwika miewał przez post p'asyjne kazania, mstępnio 
kan. Touchet miał andyencyą u Ojca św. — ©joioc, ś. w najlepszym 
zdrbrau przebył święta wielkanocne. W  pierwsze ścięto odpraT 
wił Papież Mszajśw. o 8 godz rano w kaplicy sykstyńskiej
1 udzielił 100 znai&mitym osobistościom Komunii św. W końcu, 
udzielił im Papież apostolskie błogosławieństwo. Po Mszy-óśw. 
przyjmował Papież w swój bibliotece prywatnej powinszowania 
Kardynałów i prałatów z okazyijkświąt wielkanocnych. —- Z po­
wodu tych świąt polecił Papież •'swemu jałmużnikowi rozdzielić 
pomiędzy biednych Jo O nowych łożok z przyborami i 12 ty­
sięcy franków; instytutowi % -Józefa dla młodych rzemieślników, 
którego protektorem jest Kardynał Drogiia,_ dał 4 tysiące frank., 
stowarzyszeniu na Ponte Bot-to dla dzieci przystępujących ub» 
faz pierwszy do Komunii św. 2 ttśiąco frank, i równą sumę 
rozdzielić kazał pomiędzy potrzebujących księży, którzy z szcze­
gólniejszą gorliwością zajmują' śi'ę 'udzielaniem młodzieży .-nauki 
religii. — Nu Mszy^SW. Papieża odprawionej we wtórefe. wiel­
kanocny na sali konsystorskiej było obecnych około 600 os§b 
z różnych krajów. Poókj Mszy św. udśielił Papież posłucha­
nia kilku dostojnym rodzinom. — OjCi.&e św. udzielił wielki 
kmżafordcru św. (!rzegó'rzą*AV. jeduomu z n ijzinwzniejsztfh 
członków senatu francuz,kiego lir. Werner de MeroiTe, a krzyż 
kawalera orderu Piusa IX adwokatowi z Plóroncyi, p. GOri?®* 
Donati. —  Mgr. Salva-toro Talamo, profoktifctudyów w somina- 
ryum pap. w lizyinic i sekretarz Bady nadzorczej w akademii 
św. Tomasza z Akwinu, i komandor I. "B. Bossi pąefekt mu­
zeów clirzdfć. w W atykanio otrzymali od uniwersytetu w L'ć=' 
wanmni, z okaz/i pierw, jubileuszu uniw., tytuł doktorów ad ho­
norem w wydziale filozoficznym. — Przybył do Bzy mu nad­
zwyczajny poseł od republiki Guatemala ks. Angolo Marya Ar-
rojo, prazydent^tgfomadzenia prawodawczego i rady«3=tann, w celu
załatwienia niektórych spraw kościelnych. — J. li. Kardynał 
Parocchi, wikaryusz jenoralny Jego Świątobliwości udzielił w w. 
sdŚotę w kościele św. Jana 'Laiteraneńsidofo święcenia kapłań­
skie 80 kandydatom do stanu duchownego. — Dnia 9 b. m. 
umarł w Ezymic w 69 r. życia Mgr. Antoni Polwgrini, wioe-

kamcrling św. Kościoła rzymskiego. AArysoko czczony dla swych 
i cnót , wiadomości prawniczych zajmował zmarły prałat po ko­

lei urzęda audytora Boty i regensa Penitencyaryi. — Pomiędzy 
osobami, przybywającemi licznie z zagranicy] na Święta AATol- 
kanocno do Bzymu, znajdujffisięcorocznie k i l k u  s t u c p o n t ó w  

j u n i  w e r s y t o t u w J y i s p r u  k u, któązy zawsze przy tej spo­
sobności jako deputacya katolickich studentów inspruckicli skła- 
dająi.Ojcu śiv. adres uległości. Deputacya tegoroczna otrzymała 

j posłuchanie prywatne u Papieża 11 hm. W obęa wykluczenia 
od dyspensy w państwie, pruskiem duchownych, co studya teolo­
giczne odbyli na uniwersytecio w Inspruku, posłuchanie to 
i słowa Papieża jako opowiedz rządowi pruskiemu tym większego 
nabierają znaczenia. AAredłng doniesienia, .korespondenta Ger­
m anii, wypowiadał Papież z prawdziwie ojcowską życzliwością 
swe wysokie jadowolonio zikczigto katolickiego ducha i nauko­
wych dążności, jakiemi gię teolodzy inspruccy odznaczają a ztąd 
wziął poliop do oświadczenia się, w kwestyi wychowania ducho­
wnych u Prusjęli. Eząd pruski dawał Papwżowi początkowo 
powód do nadziei, iż kwestyataw zadowalniejący sposób rozwią­
zana będzie, obecnie jfednak widoki porozumienia bardzo są da­
lekie. Stolica św. nie może pozwolić na to, aby kandydaci do 
stanu duchownego otrzymywali wykształcenie na uniwersytetach, 
gdzie wiara ich i moralność na tysiączne narażono niebezpie­
czeństwa, lecz musi nastawne na to, aby kler wychowany był 
w zakładach, ożywionych kościelnym duchem i stojących pod 
nadzorem kościolnycli przełożonych.

D yrek tor  Muzemn N arodow ego w K rakow ie ,
p. W .jfŁ u szezk iew iez  przesłał nam w odpowiedzi ną uadesłajiy 
nam z Krakowa artykuł pod ty t.: „O niebezpieczeństwie gro-
żąceiu starożytnym zabytkom sztuki po kościołach w ' Gallcyi“ 
list, w którym oświadcza urzędowo, źo w Komitocie nie powstał 
ni^dy żaden projekt ogołacania kośćiałów ze starożytności, a tem 
mniej zapaść mogła jakakolwiek tęgo rodzaju uchwała; czion- 

j kowie Komitetu nie uchwaliliby nigdy coś -takiego, cobyózacze- 
piało prawa Kościoła lub należało do kompetencji Biskupów. 
Naprawiając niniejszem krzywdę wyrządzoną dyrekcji Muzeum, 
nie możemy zataić naszego zadziwienia, że można rozgłaszać' 
lekkomyślnie tak ubliżające pogłoski, jak to uczynił korespon­
dent X. jW. S. — Z listu p. dyrektora podnosimy jeszcze zu­
pełnie* słuszną uwagę, żo Muzeum drozd, lub śląskie w AAfrocławiu 
posiada tylko zabytki starożytno z kościołów przemienionych na 
lutorskio. Nio z mniejszą słusznością mówi dalej p. Luszczkio- 
wiez: co lepiej t;z'y ■ obraz lub rzeźbą średniowieczną użytą za 
stół lub postument w dzwonnicy, -obraz butwiejący na strychu 
kościelnym pozostawić? iżby do reszty zniszczył, skoro Pro­
boszcz nio nfaA funduszu na I restauracyą, albo o ważności zaby­
tku nic nio g o , czyli też złożyć jako depozyt do tf f lru  publi­
cznego1 ])ólskićgoV O takich to żaby Łkacli, iżby przeszły do Mu­
zeum, zdaje się myślał ks. Biskup krakowski, gdy przy poświę­
ceniu Muzeum wyrz‘ęlrł: BLAJ imieniu duchowieństwa obowiązuję, 
się tutaj ilpstarczyć, co w kościele mogłoby aflKŁyć umieszczone.1* 
AV" końcu zaręcza p. Euszczkiowicz, żo gdzie od niego zależyć 

Jędzic^ przyjęcie do Muzeum przedmiotów sztuki, tam krzywdy 
< 011 Kościołowi wyrządzić nio pozwoli.

R O Z M A I T O Ś C I
O arch iw um  w atykańsk iem . (Dokończenie). Jerzy Di- 

j gard, znakomity pracownik z Ecole, pracuje nad regestami 
bardzo ważnomi papjeża Bonifacego A"III, a ma już dotąd opra­
cowanych kilka lat jogo pontyfikatu. Prawo kośoielno i liistorya 
kościelna bardzo wielkie z tego odniosą korzyści. —- Dla liisto- 
ryi francnzkifi XV.I wieku znalazł do lfin n o S  W archiwum 
bardzo cenne materyały. — N a AV*‘ę g r z e c h  sposobi z wielką 
skrzętn&j.ą komitet złożony z mężów ducha kościelnego publi­
kacją: Momunenta Tabularii Akiticani Hungarica. Episkopat wę- 

| giorski nio szczędzi wydatków na wydawuietwo wszystkich do­
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kumentów, odnoszących się do historyi Węgier. Księgi dziesię- j 
ciu Jakóba Borongaryusza i Jakóba Bonofato (1332 -  38) i spra­
wozdania nuncjatury kard. Wawrz. Campcggi mają wnet/opu­
ście prasę.

R z ą d  a u s t r y a c k i  utworzył w Rzymie coś na podo 
bieństwo francuzkiej Ecole de Ronie, wyznaczywszy dwa stypon- 
dya na poparcie badań w archiwum. Dr. vl Ottcntlial i dr. Wiuk- 
hoff otrzymali to stypendya, a już przedtem przebywali w Rzymie 
z polecenia cesarskiego dr. Kaltenbrunner i dr. Eauta dla stu- 
dyów nad liistoryą Habsburgów. Prof. Sickel wydobył na jaw 
dymplom Ottona W. dany państwu kościelnemu i udowodnił 
świetnie jego autentyczności. On też objaśnił rękopis Liber 
diurnus, należący do końca Y ill i początku IX w. — Z B a- j 
w a r y  i wysłała niedawno komisja historyczna król. akademii 
historyków dr. Riezlera, dr. Granesta i dr. Petza do Rzymu, 
aby podjęli poszukiwania dla wydawnictwa wittelsbachskick do­
kumentów. — Dla b e r l i ń s k i c h  M o n u ni e n t a S e r m a -  
n i a e  h i s t o r i c a  porównał w archiwum dr. Rodenberg na 
nowo pisma Honoryusza III i Grzegorza IX z oryginałami, 
które kiedyś Pcrtz wydobył z archiwum watykańskiego; — Pflug- 
Harttung korzystał z dyplomów papiozkieh w podroży podjętej 
do Włoch na koszt rządu; — Brioger i inni protestanci; pra­
cowali tutaj nad historyą reformacji w Niemcze.eh. — Zc strony 
k a t o l i c k i e j  w Niemczech nie szczędzi niczego stowarzyszę 
nie Gorresa, aby uzdolnionym osobistościom przyjść-tu w ponnsl — 
a wielu uczonych podjęło tu pracę o własnych chociaż mato- 
ryalnie słabych siłach. Dość wspomnieć Sauera, Pastora, Pior- 
linga, Ehrlego, Piepcra, Diottricha,>,TX-nrnbcrgera, Schilla, Gal- 
landa. — Sam Ojciec \ święty i dyrekcja archiwum dają popęd J 
i zachętę do publikacji w archiwum. Wo Watykanie zbiera się 
komisja Kardynałów regularnie na posiedzenia w tym celu. 
Sam Kardynał Hergenrother, archiwaryusz Stolicy Apostolskiej, 
zajęty jest osobiście wydawnictwem regestów Leona X. Dawniej­
szy jego podarchiwaryusz Balan wydał niejedno, — a niedawno . 
temu Monnmenta Eeformationis Lutheraimo. 0. Doniflo opraco­
wał listy pąpiczkie z XIII wieku do publikacji swojej o śre­
dniowiecznych uniwersytetach.

Więcej jeszcze możnaby powiedzioc o pracach w archiwum; 
alo wystarczy to jedno, co wyrzekło niedawno Revue histoiirpic, wcale 
nioprzytliylne Kościołowi, że „uczeni wszystkich szkół muszą 
się cieszyć z otwarcia archiwum, któro rozporządziło liberalno 
usposobienie Leona XHI.“ I dawniej nie było ono zupełnio ! 
zamknięte; począwszy od Rainałda aż do Theinera czerpało j 
z niego bardzo wielu uczonych, a teraz płynąć będą bystrym 
prądom dokumenta watykańskie w najdalsze ziemi zakątki. Już j 
o samych regestach powiedział Pertz: ,,z nich widne w historyi 
Stolicy Apostolskiej ono wewnętrzne, wśród burz zewnętrznych 
jasne i pewne życie pracy, które na krawędzi pozornej przopa- j 
ści nie zapomina o chrześcianach błąkających się w rozproszę- j 
niu wśród pogan marokańskich i w tatarskich obozach, a tro­
szczy się z równą gorliwością o wieczne zbawienie joszcze nie- 
nawróconych, jak i uratowanie własnego zagrożonego Kościoła. 
Obraz tój wielkości odbija się w listach nie jednego tylko 
papieża/ ‘

Niedogodne jest tylko tutaj to jeszcze, że brak historycz- s 
nycli środków naukowych, któreby niejednemu były pożądane, ; 
Wiele by tu na czasio zyskał niejeden uczony, gdyby pod ręką \ 
były 'zawsze dotychczasowe wydawnictwa dokumentów,-Xwiększe 
dzieło historyczne, słowniki, dzieła historyczno odnoszące się 
do pojedynczych kościołów i państw! W blizkośui wpraw- j 
dzie znajdujo się bogata biblioteka watykańska; ale ta musi 
zaspokajać, przedewszystkiem potrzeby tych. którzy w n,ćj pra­
cują, — nio wypożycza dzioł zo swoich lokalów i posiada prze­
ważnie tylko rękopisy; — ostatecznie tak jest biedna, żb l urzę­
dnicy jój nie mogą nic więcej dla niej uczynić, jak tylko że i 
ją  utrzymują i uzupełniają w najpotrzebniejsze tylko dzieła. i

i Ta rofleksya nasuwa 0. Grzarowi prośbę do wszystkich ka­
tolików, posiadających w:elkio biblioteki, ażeby pod tym wzglę­
dom przyszli w pomocł Stolicy Apostolskiej i wspólnej sprawie 
uczonego chrzościaństwa. Czemużby, mówi zacny zakonnik, nie­
jeden uczony nio miał przekazać raczej cennych księgozbiorów 
swoich Stolicy Apostolskiej, aniżeli pozwolić, aby spadkobiercy 
rozrzucili je na cztery wiatry, na funty sprzedali, albo na strych 
wskazali dla moli i robaków?

Wszakżeż w Rzymie, w jego archiwum i bibliotece są 
jakby dwa wielkie składy dzieł historyi wszechświata; — czyżby 
niu potrzeba mu literatury, odnoszącej się do wszystkich ludów 
i wszystkich języków? Tu wszyscy mogą korzystać, wszyscy 
też dać powinni! Bo któżby chciał uczynić z tego zarzut Sto­
licy Apostolskiej, że brak tu dziel takich, kiedy jój dzisiaj wszy­
stko odjęto! Dzisiaj ważniejszo sprawy i przedsiębiorstwa, ściśle 
złączone z świętemi celami Kościoła, czekać muszą lopszych 
czasów, bo Papież jest biedny i ręce ma skrępowane. A więc 
uczeni niech nie wahają się składać świętopietrza w dziełach 
uczonych i nio ociągają się w spełnieniu uczonego miłosier­
nego uczynku1

Jakby to było dalćj pożądaną, gdyby autorowie katoliccy 
źródłowych dzieł historycznych zaprowadzili ton zwyczaj wysy­
łania do biblioteki watykańskiej-/po egzemplarzu publikacji 
swoich, a gdyby i akatolicy w dobrze zrozumianym intnresio 
publicznym poszli za tym przykładem? Sławny oryentalista 
Lagarde z Getyngi darował bibliotece watykańskiej ze wszy­
stkich dzieł swoich po jednym egzemplarzu.

I  nie nowy to zwyczaj. W dawniejszych czasach nieje­
den klasztor, Biskup i prywatny autor wysyłał do Watykanu 
rękopisy znaczniejszo]' wartości. Przed kilku laty sprowadziła 
Stolica Apostolska do Rzymu znaczną bibliotekę zmarłogo bi­
bliotekarza Rulanda z Wyrćburga, który ją  przekazał testamen­
tom Papieżowi!

Na akcye towarzystwa św. Łukasza złożyli za rok 1884 
po 4 mrk. ks. Stnnkowski prob. z Kaczan iwa p. W rześnia, ks. K u­
lesza prob. z Gozdowa p. W rześnia, ks. Koehlor prob z Sokolnik p. 
W rześnia, ks. Rowalski prob. z Czeszewa p, M iłosław, ks. Janas z 
W rześni, ks. p ra ła t Likowski z Poznania.

II. P r z e w o d n ik  p r a r t .  d o  n a u c z a n ia  m a łe g o  k a ­
tec h iz m u  d z ie c i ^ zk ó ł lu d o w y ch  w powtóruem pomnożonom 
i poprawionom wydaniu X. Krukowskiogo W. ck. Rada szkolna k ra ­
jowa rozporz. z 22 m arca br. L. 2.950 poleciła jako pożytoezny dla 
tych nauezyciolów i rodziców, klórzy w zastępstwie katechetów uczą 
dzieci katechizmu przeznaczonogo dla I I  klasy. R o zm y śla ń  o  ta ­
je m n ic a c h  R ó ża ń ca  ś -7 . M. I*. drugie poprawiono wyda­
nie znajdujo się pod prasą — N a czole będzie umieszczony obrazek 
M. B. Różańcowej 0 0 .  Dominikanów w Krakowie. — W szystkich 
dzioł tdgoż autora można jeszcze nabyć za inteneye mszalne.

Księgarnia katolicka
w P o z n a n i u ,  ulica Wodna nr. 25 wydała i poleca:

Kartki du Komunii św. wiolkanocnej — libra po
jednej marce.

Obrazki do I Komunii św. po 5, 8, 1 0 , 12 i 15 fen. 
Próbki na żądanie rozsyła się g r a t i s  i f r a n c o .

Z niemieckim tekstem po 10, 12 i 15 fen.

S p is  rzeczy . A r ty k u ły  w stępne: Z mistyki. — Kilka kwo- 
styi odnoszących się, do ślubów (ciąg dal.). — ICwestye teo log iczne: 
O cudownym lekarzu — D ekre ta  śic K ongr. Obrzędów  dotyczące 
lOOletniogo jubileuszu zaprowadzenia nabożeństwa majowego. — P i­
śm iennictw o kościelne: W ydawnictwa księgarni katol. w Krakowie. — 
Z francuzkiej litoriitury kościelnej. — K ro n ik a  dyecezalna i  zagra­
niczna: Poznań f  ks. Bobast. Winowicz, pleban w Starogrodzio. — 
Z walki kulturnój. — Dyeoezye polskie: t  ^p. ks. Franc. Ksawery 
Wiorzclilojski, Arcybisk. i metrop. lwowski o. ł. — Konsokracya no­
wych Biskupów polski h. — Rzym: Nowa encyklika papiezka prze­
ciw masoneryi. — Posłuchania i nabożeństwa pap. — Wiadomości 
potoczne. — Odpowiedź d yrektora  m uzeum  nardow ego w  K ra k o ­
wie. — Rozm aitości: O archiwum watykańskiem — Ogłoszenia

R edaktor i nakładzea ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poźftaiuu. — Drukiem Jarosław a L c i t g e b r a  w Poznaniu.


